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Trzynaste posiedzenie po zagajeniu sej­
mu dnia 4go sierpnia.

(Dokończenie.)

M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h :  
Montecucul i  jeszcze w  lu tym został m i a n o ­
w any  m in s t r em  pańs twa,  z t em poleceniem,  
aby się ud a ł  do W ł o c h  dia za łagodzenia t a m ­
tejszych zaburzeń.  Należy 011 przeto do lej 
ka tegoryi ,  której  my nie uzna jemy,  a zatem 
godność  jego  jes t  tylko czczym tytułem.  On 
sam zdziwi ł  się niezmiern ie ,  gdy przeczytał  
w sp o m n ia n e  ogłoszenie z p o d p is e m  Monte- 
cuculego.  j ako  m in i s t r a  pańs twa ,  k tór e  j e ­
dnakże  n i eu rzędow nie ,  lecz tylko p ry w a tn ie  
do rąk m u  się dostało.  Przynaje 011 zupe łną 
słuszność te m u  zapytan iu;  Montecueul i  nie 
by ł  upowa żn iony  do takiego podpi su  i tyl ­
ko dla tego go użył ,  aby sobie przy­
sporzyć godności ,  a s ł ow om  swoim w i ę k ­
szego dodać znaczenia.  W p r a w d z i e  po le co ­
no Mo n te cuc ul em u  załagodzenie niepokojów'  
w łoskich,  lecz w  m arcu  d latego 011 nie od je ­
cha ł ,  ponieważ  w y b ó r  nowego marsza łka  
kraju połączony był  z w ie lk ie m i  t ru dnośc ia ­
mi.  Następnie  przeszkodzi ły rozpoczęciu j e ­
go misyi  wypadki  marcowe,  poczem w  m ie j ­
sce jego  w yb ran o  hrab iego  Hart ig,  i nietyl-  
ko w ładzę  cywi lną w  częściach zajętych 
przez a rmię,  ale i nacze lnictwo a rmi i  t emuż  
poruczono.  Zaszłe jednakże  wkró tce  po ­
między  marsza łk iem  Radeckim i rzeczonym 
m in is t r em  n ie po ro zu mien ia  , spow odo w a ły  
osta tn iego  do złożenia swego urzędu ,  a że 
h ra b i a  Har t ig  po us un ięc iu  się swojem w y ­
raźnie zażądał ,  aby posadę  tę pow ie rzono  
Montecucu lemu,  dla tego, że tenże pos iada ł  
zaufanie “ t a m t e j s z e j  ludnośc i ,  p rzeto  rnini- 
s t e ry u m  uczyniło  zadość te m u  życzeniu na 
d n i u  27mym czerwca,  i urząd p ias towany 
przez hr .  I lar t iga,  poruczyło  Montecuculemu.  
Donies ien ia  Radeckiego w  tej mierze  są n a ­
der  p o m y ś l n e ; — tym sposobem tedy z r e d u ­
kow a ł  on władzę  w o jsk ow ą i cywi lną  na 
samą cywilną władzę.

Nakoniec  pozwala  011 sobie zrobić jeszcze 
tę p rak tyczną  uwagę ,  że tu idzie tylko o 
prowizoryczne  rozporządzenie,  k tór ego  czas 
wojenny  wymagał .  Zresztą od w oł u je  on się 
na to, co m o w a  z t r o n u  wyrzeka  w  tej m i e ­
rze i zapewnia ,  że m in is t r o w ie  zawsze p o ­
d łu g  tego pos tę powa ć  będą.

V i o I a n d  zapytuje,  j ak im sposobem  Mon­
tecucul i  został  m ian o w an y ?

I

M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h :  
Za po radą  dawneg o m in is te r ju m  b i le tem 
J. C. Mości.

P i l l e r s d o r f  oświadcza,  że jako  obecne 
m in is te r ju m  tak i pop rzednie  nie mia ło  u- 
działu w  tem m i a n o w a n i u ;  odnos i  się to 
do ow ych czasów, kiedy jeszcze nie było 
odpowiedz ia lnego  m in is te r jum .  I w  da w ny m  
sys temacie tytu ł  i s top ień  m in is t r a  stanu,  
b y ł  tylko na ro d o w y m  ty tu łem. P o w o d e m  do 
lego było,  że kiedy us i ło wano  zapobiedz 
nieszczęsnym w yp a d k o m  w e  Włoszech ,  ar- 
cy-książe wic e-kró l  chc ia ł  mieć  przy boku  
cz łowieka posiadającego zaufanie tamtejszej  
ludności  i znającego potrzeby  famili jne.  Mon- 
tencucul i  zdawał  się. najzdolniejszym do tego. 
Żaden m in i s te r  konsty tucyjny  nie mia ł  w 
tem udziału.  Później  wyp adki  tak szybko 
biegły,  że wic e-kró l  mus ia ł  opuścić Włochy .  
Do pow tó rn eg o  wys łan ia  nakaz da ł  zaiste mi-  ' 
n is te r  konstytucyjny .  Kiedy b ow iem  hr.

Har t ig  zrzekł  się danej  sobie misyi  pacyfl- I 
kowania  Lombar dzko-W eneck ieg o  królestwa,  
i objęcia władzy cywilnej w  krajach przez 
wojsko  osadzonych,  t rzeba było szukać in ­
nej a p rzy tem zasięgnąć zdania k o m e n d e r u ­
jącego jenerała ,  względem posady mającej  
tyle styczności z a rmią .  Marszałek Radecki  
wyraźnie  zażądał  Montecuculago,  j ako czło­
wieka  posiada jącego zaufanie jego i miesz­
k a ń c ó w ;  i to skłoniło m in i s te r jum  do p r o ­
po n o w an ia  go najjaśniejszemu p a n u , t em 
więcej ,  że tu n iebył  po t rzebny m (wesołość.)  1

D o b b l h o f :  Teraźniejsze m in i s te r j um  wra- i  
halo się zostawić Montecuculego na tym 1 
stopniu ,  a uczyni ło to tylko w  przypuszcze­
niu,  że on, j ako  pisał  do swych przyjaciół ,  
przyszłe se jmo wi  usp ra wi edl iw ie n i e  p os tę ­
pow an ia  swego 26go maja,  i będz ie  oczeki ­
wa ł  w yr o k u  wysokiej  izby.

Prezydent  wzywa sprawozdawców sekcyj-  ̂
nych,  aby przedłożyl i  izbie roferata s p r a w ­
dzonych wy bo ró w.

Spra wozdawcy  s iedmiu  sekcyj poddają  
izbie sprawdzone  wybory  a izba potwierdza  
je  bez debaty.

Po lem przys tępuje  izba do trzeciego p rz e d ­
mi o tu  porządku dziennego,  to jes t  do da l ­
szej deba ty nad regulaminem.

§§. 72, 73, 74 i 75 przyjęte bez odm iany
ani dyskusyi.

Pomięd zy  §. 75 a 70. Spr awodzawca  Mayer 
prop o n u je  nas tępujący paragraf:  „Każdy z
de p u to w a n y c h  może  żądać p o p r a w y  redak-  
cyi i kolei  kwestyi  przez prezydenta  zapo ­
wiedz ianych ,  tudzież podzia łu  jednej  kwe- 
slyi na kilka,  i jeżeli  wniosek  p o d o b n y  b ę ­
dzie popa r ty m,  ma pójść pod g łoso wąnie . “

I l e i n  mniema,  Ze ten dodatek ,  z apow ia ­
dając mo żl iwość  debaty przy rea sumo waniu ,  
odwleka  g łoso wanie  bez potrzeby.

I l a g e n a u e r  toż samo twierdzi .  Po k r ó t ­
kiej debacie prezydent  p rzys tępuje  do wo- 
towania ,  a izba przy jmuje  dodatek.

§. 76. bez odmiany  w  całej osnowie  przyjęła.

Przy §. 77. ,żąda Duniewicz,  aby p o w tó r n e  
obl iczenie g łosów zawsze przeds iebranem 
było skoro tylko 10 członków zażąda.

L o e h  11 e r  sądzi, że n iepot rzeba  osobn e­
go pos tanowienia ,  że to należy pozos tawić 
rozwadze prezyde nta  — z resztą wnos i  aby 
w  tym §. po s łowie o b l i c z e n i e  doda ć :  
g ł o s ó w  z a  i p r z e c i w .  — W n io s e k  ten 
si lnie je s t  p op a r t ym  — a Duniewicz  swój 
cofa.

Pa ragraf  z p op raw ką  Lo eh nerą przyjęto 
prawdę jednogłośn ie .

Przy §. 78myni wnosi  d e p u to w a n y  Hau- 
schi ld,  aby s łowa w st ę p n e :  „Głosowanie
przez w y w o ły w a n ie  nazwisk za pom oc ą  w y ­
razów': t a k “ albo n i e a a lb o “ — zupełnie  
wypuścić ,  gdyż nie tylko samo g łosowanie  
nic na tem nieskorzysta,  ale n aw e t  jes t  to 
rodza jem c e n z u r y , pos t ra chem wdększości 
w  obec mnie j szośc i ,  który budz i  i ustala 
namiętnośc i ,  1 zgodność de p u to w a n y c h  na­
rusza.

Z i m  m o r  je s t  zupe łnie  przec iwny tem u 
zdaniu,  owszem uzna je  g łosowanie  także za 
n ie odz owne  przy sp raw ach  ważnych;  aby 
jednakże  zapobiedz  wsze lk iemu n ie p o ro z u ­
mieniu ,  radzi  on aby rzeczone g łosowanie

tylko w tedy  przedsiębrać,  j eźl i  p rzyna jmniej  
50ciu cz łonków takowego zażąda.

L o e h n e r  oświadcza,  że szanowny m ów ca  
wyprzedz i ł  go swem i  s łowy,  on podziela 
całkiem jego  zdanie i tylko inaczej sfor­
m u ło w a ł  swej  wniosek,  W  im ie nne m  gło­
sow an iu  n i eu p a t ru j e  on w'cale żadnej  cen­
zur y;  inaczej m us ia no by  dla konsekwencyi  
nazywać cenzurą i j aw noś ć  nieograniczoną.  
Przeciwnie,  w  p o d o b n e m  głosowaniu  widzi  
on rodzaj  apelacyi  do na rodu ,  a nawet ,  m o ż ­
na mów ić ,  do po tomnośc i ,  — zresztą wszy­
stkie pa r la m en ta  używają p o d o b n e g o  g ło­
sowania,  dlaczegożby to zgromadzenie  mia ło  
go się lękać?  Jednakowoż dla zapobieże­
nia d o w o ln e m u  i n i ep o t r zeb n em u  używ an iu  
onego,  g łosu je on także za tem. aby ty lko 
na wniose k  50eiu przyna jmniej  członków,  
to jes t  p r a w ie  szóstej  części zgromadzenia,  
je  p rzeds iębrano.

Sekreta rz  I l a u s e h i l d  zabiera głos p o ­
w t ó r n i e ;  j ego  w niosek poprawczy  n ie  był  
wcale wy m ie rz ony  przec iw jawnośc i ,  lecz 
tylko przec iw cenzurze mniej szości  wzglę­
dem większośc i ;  zresztą aby osięgnąć cel p o ­
dobnego g łosowania,  n iepot rzeba  wcale  w y ­
mi enien ia  nazwisk;  na  każdy sposób b o w ie m  
mogłaby  mniejszość  wnieść pr o te s t  do p r o ­
tokołu ,  z k tórego  p ot om no ść  dowiedz ia łaby 
się przecież,  że mnie jszość sprzeciwiała  się 
j akowie jś  uchwale .

B r e s t l  niezgadza się z tym wniosk iem, 
naród  pow in ie n  au ten tycznie  wiedzieć,  jak 
zastępcy jego  wypełn ia ją  swój obowiązek,  a 
do lego potrzeba  imiennego głosowania.  
Każdy d e p u to w a n y  po wini en  j a w n ie  i  w o l ­
no wynurzać  swoje  zdanie,  d la tego  m us i  on 
oświadczyć,  że kto ja k i e m u k o lw ie k  ulega tu 
wp ły w ow i ,  ten nie zdolny na  d e p u t o w a n e ­
go, ten nie może  uczynić zadość ob o w iąz ­
kom  swoim.

D y l e w s k i :  D epu to w any  Brest l  p rawi e  
z us t  wyjął  m u  te słowa,  m us i  on jednakże  
to dodać,  że założenie p r o t e s tu  w  tak im r a ­
zie nie tylko jes t  zbyteeznem i bez skutku ,  
ale i p r o to łó ł  u t r u d n i a  da remnie .  N aród  p o ­
win ien  wiedz ieć  jak  m ó w i ą  jego  zastępcy, 
często gęsto je d n a k  n ie jeden  nic tu  n ie  m ó ­
wi, tylko głosuje,  a j eź l iby  przy tem jeszcze 
chow ał  się do urny ,  toby  koniec  ko ń có w  
nikogo nie  znano.

T h i m f e l d  1 zgadza się z Bresl lem,  żąda 
jednakże ,  aby g łoso wania  za po m o cą  gałek 
przyna jmnie j  50 cz łonków żądało.

KI  a u d i  p r zy jmuje  na siebie w n io se k  Hau-  
schilda.  Niechaj  to się n iewyda je  dz iwnem,  
że on ten wniosek  przy jmu je  za w ł a s n y . 
p o w o d e m  do tego jes t  m u  teraźniej szy skład  
izby, gdyż w ie lu  cz łonkom b rak  poję tnośc i .  
(Głosy n ie u k o n te n to w an ia  ze wszech  s t ron.)

P r e z y d e n t  wz yw a  go do po rządku,  i 
żąda, aby wyr azów  pod o b n y ch  nie  u ż y w a ł  
tutaj.

K l a u d i :  Chociaż jest  za w o l n e m  głoso­
waniem,  t rzyma je d n ak  za pow in n o ść  z w r ó ­
cić u w a g ę  na skład izby. W i e l u  nie znają 
mowy,  i przy g ło so wa ni u  muszą  się spusz- 
szczać na r a d ę ! pojedyńczych.  Głosowanie 
p o w in n o  mieć ja k  największą w o l n o ś ć ,  a to 
tylko przez g łosowanie  za pomocą  gałek.

M a y e r :  Komisya wyszła z tego s ta n o w i­
ska,  żeśmy się tu  d la tego  z g ro m adz i l i ,  aby 
się poznać nawzajem, dlatego w n io s ła  g ło­
sowanie  po nazwisku,  jeźl i  tego 20 człon-
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ków  zechce. Na każdy sposób .powinno  g ło­
sowanie  przez „ t a k “ lub „ n i e 1" mieć p i e r w ­
szeństwo,  każdy d e p ut ow any  powinien  mieć 
o d w a g ę , wypowiedz ieć  swoje  przekonanie.  
(Oklaski .)

Po głosowaniu,  §. 78 tak został  p rzy ję ły:  
„Głosowanie z w y w o ła n ie m  nazwiska przez 
„ tak  lub nie" lub g łosowanie przez baloto- 
w ani e  ma wtenczas miejsce,  jeżeli  na końcu  
obrady bez deuaty w ni e s io n e ,  a wniosek  
w  l szym razie na jmniej  óO, w ‘2gim zaś na j ­
mniej  lOOma głosami  popar ły.  Głosowanie  
z wyw ołan iem nazwiska ma p ie rwszeńs two 
przed  ba lo iow an iem.  ś- 79. przyjęty z po ­
prawką ,  aby przy wątp l iwośc i  d rug i  raz gal- 
kam.  głosować.
- §. 80. o p i e w a : „Przy równośc i  g łosów u w a ­
ża się pytanie,  jakby zaprzeczone;  p rezydent  
nie g losuje n igdy .u

L o h n e j  widzi  przez łakowm zaprzeczenie 
zadanie sejmu,  t. j . ,  od rodzenie  Aust ry i  za-'  
grożone.  Wnos i  w i ę ^ , aby rów ność  g łosów^ 
nie uważać  za przeczenie ,  lecz żeby prezes,  
k tó ry  przecie zaufanie pos iada ,  i j ako  czlo 
nek  ma  p raw o g łoso wania ,  swo im  głosem 
w  tym razie rozstrzygał .

Po k i lku  zdaniach pro  i cont ra  b roni ł  
Mayer wniosk u  komisy i ,  poczein p op raw ka  
L ó h n e ra  upadła ,  a p ie r w o tn e  b rz mi en ie  p a ­
ragrafu  większością przyjęte.  §. 81 bez de­
ba t  przyjęty,  §. 82.,  który op iewa:  „Pro jek t  
kons ty tucyi  j ak  każdy inny pro jek t  prawa 
po w in n ie n  trzy razy pod  obrady  być podcią-  
gn iony  i 3 razy uchwalony ,  między  każdą 
u ch w a łą  p o w in n o  na jmniej  8 dni  u p ł y n ą ć 1-, 
w y w o ła ł  d ługą  dyskussyą  i wriele poprawek,  
k tór e  Mayer zakończył wn iosk iem,  żeby wszy­
stkie p o p ra w k i  do komisy i  odes łane były, 
aby ta raz jeszcze ten pa ragraf  z redagowała.  
W n io s e k  przyjęto.

M a y e r  oświadcza,  że przed Jj. 84. nowy 
$. w łożony być m us i  tej treści,  że każda in- 
te rpe lacya  na 21 godzin p i e rwej  prezesowi  
oddana  być powin na ,  k tóry  ją  tyczącemu 
się m in is t r o w i  poda je  do wiadomośc i .  In- 
te rpelacya  odczytuje  się p rzed por ządki em  
dziennym,  jeżeli  nie jes t  p o p a r t a ,  zostaje 
odrzuconą .  Dla nagłości  może sejm p o z w o ­
lić wyją tek  od tego.

Po §. 84. now y pa ragraf  względem p r o ­
testów u łożony być pow innien

Najbliższe pos iedzenie  na j u t r o  o lOlej 
godzinie zrana naznaczone.

Czternaste posiedzenie po zagajeniu  
sejmu dnia 5go Sierpnia.

Pos iedzenie  zaczyna się o po ł  do l i t e j  
godz in ie  pod  p r z e w o d n i c t w e m  S t r ohbacha  
odczytaniem p r o to ko łu ,  k tóry  przy ję tym zo­
stał. Prezydujący oświadcza,  ze T ede um  z dzi­
siaj na Poniedz ia łek  odłożone , poczem przy 
s tępują  do sprawdzan ia  wyborów .  W p i e r ­
wszym oddziale przy wy borze  Koszowskiego 
z S am bor a  wydarzy ł  się ten szczególny w y ­
padek  , że 8 w v b o r c ó w  nie chciało mieć 
przy wyborze  udz ia łu  dlatego,  że o to od 
swoich gromad napas tow an i  byli. Starosta 
po twierdza ,  że te g roma dy  nie chciały z pra-  
wra w y b o r u  użytku  robić.  Przy wy borz e  H u- 
n i c k i e g o  zaszła walka :  wszys tk ie  akta b y ­
ły w  p o r z ą d k u ,  ale byl  p ro tes t  t łumaczony 
z orygina łu  ruskiego,  w k tó rym  za przyczy­
nę podano ,  że między  pa te n t em  a w y b o rem  
nie dosyć upł ynę ło  czasu, by w y b o rc ó w  n a ­
leżycie z a i n s t r u o w a ć ; oddz ia ł  w n o s i ,  zeby 
w y b ó r  ten tak d ługo  za wą tp l i w y  uw-ażać, 
dop ók i  nie będz ie  pr o te s tu  orygina lnego.

L o h n e r  po p ie ra  ten wniosek  t e m , że

pro tes t  istnieje,  lecz treść jego  n iewiadoma,  
bu  n iema orygina łu.

B i e l e c k i ,  prezes 2go oda z i a łu  oświadcza, 
że jego oddział  umyśl i ł  w y b u r  len za ważny 
ogłosić.  L o h n e r  tylko upie ra  się przy swojem 
zdaniu dla protes tu ,  p r o t es t  zaś należy u w a ­
żać, j akby  go nie by ło ,  bo nie do cyrkułu,  
aie do rady  narodowej  ruskiej  był  podany,  
k tóra  go też podpisała.  Pro tes t  nie osłabia 
wyboru,  bo p o d łu g  porządku wyborczego  
nie pot rzeba  wybo rc ów  ins truować.

Lq , l i n e r :  Cały Oddział byl j ednego  zda­
nia zernną,  że protest  z cyrku łu  nadesłany,  
odpis nieuwierzy telniony , t reść w ięc n ie ­
w ia d o m a ,  i podpisy  lylko ko pi o w a n e ,  nie 
można  więc  nad zasadą, nad ak tem g loso­
wać,  dopóki  aktów wszys tk ich niema.

G l e i s p a c h  chce  | ę  sp ra w ę  komisy i  dla 
wą tp l iw yc h  wyboru  w poddać.

B i e l e c k i  oświadcza raz jeszcze, że zgro­
madzenie  za przyjęciem w y b o r u  wyrazi ło się.

L o h n e r .  Żąda on tylko oddzie lnego votum, 
a gdy to udowodn i ł ,  dopi ero  se tcya z nim się 
porozumia ła .

T r o j a n  i I l a u s c h i l d  są za uznaniem,  
ponieważ  pro tes t  nie jes t  legalny.

C a t  a l c a b o  także za ważnością,  ponieważ 
w pro teście  nic niema takiego,  coby wrybor  
un ieważnić  mogło.

R i e g e r  tego samego zdania co Lohner ,  
że p ro tes t  nie ważny, i d la tego  qaod non, 
esl i,i ac/is non est in mitndo, zresztą pro-  
iest len nie był  oddany władzy tylko Radzie 
na rod ow ej  ruskiej.

D y l e w s k i :  Protes t  ten polega  na d o n i e ­
s ieniu cyrkułu ,  jeżeli  się nie  daje wiary cy r ­
kułowi ,  co do t reści ,  to i tego wierzyć nie 
można , że by ł  jakowry protest .

P r e z y d u j ą c y  chce w m o se k  Gleispacha 
pod  głosowanie  podać.

U m l a u f t  p r o t es tu je ,  ponieważ  do k o m i ­
syi p o dł ug  §. 5. tylko ten w y b ó r  odesłanym 
być może,  k tó ry  za wątpl iwy uznano.

H a w l i c z e k :  Trzeba  p ie rwej  py ta ć ,  czy 
w y b ó r  jes t  wątp l iwy lub nie. — Głosują nad 
w ni osk ie m  Trojana,  większość  wątp  liki a : przy 
p o w ló r n e m  g łosow ani u  przec iwnym s p o s o - 
bem,  iakże wątp l i wa  większość,  więc zgadza 
się izba na l iczenie g łosów,  i pokazuje  się 
większość za wn iosk iem Tro jana ,  w  skutek 
czego uznano  w y b ó r  Hubickiego  za ważny.

Potem uchwal i ło  zgromadzenie  ważność 
w y b o r u  posła Lewickiego,  wszystkie zaś a k ­
ta tyczące się w y b o r u  Dzieduszyckiego raz 
jeszcze przejrzeć^ i p o w tó r n ie  zaać sprawę 
oddzia łowi  4m u nakazało.  — niosek k o ­
misyi  sprawdzające j ,  ażeby w'ybór Scnrof ta  
za n ieważny uznać, a na ok rę g  Gotschee n o ­
wy rozpisać w yb >r, zgromadzenie  p rzy jmuje  
za uchwałę .

D epu to w any  P a u l  in te rpe lu j e  min is t ra  
wojny,  czy i jakie ś rodki  do zapobieżenia 
b r a k o w i  lekarzy i l ekar s tw  przy a rm i i  w ł o ­
skiej p rzedsięwzięto

M i n i s t e r .  W p r a w d z ie  nie jes tem  w  s ta ­
nie w  tej chwi l i  dok ładnie  p o w ie d z ie ,  ile 
lekarzy i i n s t ru m e n tó w  do W ł o c h  posłano,  
lecz odk ąd  mam ho n o r  być m in is t r e m  w o j ­
ny nie przestałem n igdy  starać się o po t r ze ­
by armii .

P a u l  zyczy sobie,  żeby lekarze nie byli  
W i o c h a m i  roduwi t emi .

Zanim przys tąp iono do obr ad  nad r egu la ­
mi nem ,  mi n i s te r  f inansów Kraus wys tąp ił  
na t r y b u n ę  i w  d łu gi e j ,  przeszło godzinę 
t rwające j  mowie ,  zdał sp rawozdanie  o sia­

nie l inansów. Ważną  jes t  rzeczą zapa t rywa­
nie się obecnego m in i s t e ry u m  na rozmaite  
gałęzie p o d a t k o w e ,  na ich s tosowność  lub 
niestosowność,  t tak o d ł u g u  p a ń s t w a  
wyrzekł  minis ter ,  że jest  n i e t y k a l n y m ,  
że przyjęte obowiązki  s tarego porządku rze­
czy sumiennie  wypełn ić  po t r zeba ,  i że nie- 
wyczerpa lne  (?) zasoby kr a jó w z Aus tryą na 
teraz węzłem wolnośc i  połączonych,  są do- 
sfąteczną rękojmią  możnośc i  w  lym wzglę 
dzie

1 u z robił  mi n is te r  wycieczkę n ie w yra ­
źną na k r a j , k tóry  się od d ł u g u  p a  ń- 
s t w a t rzema krzyżami odżegnał ,  na W ęgry 
( lubo  niewyraźnie,) i oświadczy ł ,  że izba 
przeciw takiej  p o d z i e l n o ś c i  (?) zap ro ­
testuje.  (Oklaski.)

I u przeszedł  min is t e r  do innych  p o d a ­
tków,  i p rzeds tawi ł  zasady,  k tórych  się mi 
n i s te ryu m w  po d a tk o w an iu  t rzymać zamy­
śla. I tak nazwał poda tek  g r u n t o w y  na p o d ­
stawie  w y m i a r ó w  ka tas tra lnych  ch lubą  sy­
s t em u  p o d at kow ego  w  A us t ry i ,  j ak  ró wn ie  
p o d a t e k  ż y d o w s k i  s t r o n ą  tegoż c i e ­
m n ą .  (Oklaski.)  Do uzupełn ien ia  i stnieją­
cych po d a tk ó w  s ta łych ,  uważa ł  p o d a t e k  
d o c h o d o w y  za  w y m a g a l n o ś ć  d u c h a  
c z a s u :  taki  podatek ,  za k t órym  vox popa li  
w o ł a ,  m u s i  być zaprowadzony.  (Ogromne 
o J a s k i . )  Przechodząc do niestałych p o d a ­
tków,  wyrzek ł  m in is te r  zasadę ,  że w  temże 
podatkow an iu  wzgląd mieć pot rzeba  na si­
ły poda tkującego m a te rya lne  i na korzyści,  
k tórych  podatkujący  w  tej lub innej  p o d a ­
tkowej gałęzi s tawa się uczestnikiem , że 
przeto poda tk i  te w  ró w n y m  s tosu nku stać 
po w in ny  do ma ją tk u  i korzyści  poda jkują-  
cego, k tó re  z tej lub owej  instytucyi  p u ­
blicznej  czerpie.  Przeto w p o d a tk o w a n iu  
s o l i ,  j ako  na jpot rzebnie jszym dla klas ubo* 
gich a r t y k u l e , muszą  być pot rzebne  u ł a ­
twien ia  zaprowadzone  (oklaski),  a szczegól­
niej w  p o da tkow an iu  soli na k a r m  b y d ł a  
u  ż y w7 a n e j.

O sys temie c łowym dotychczasowym wy­
raził się min is t e r  c h lu b n ie ,  i że te tylko 
zmiany będzie po trzeba  przedsięwziąć ,  k tóre  
do u ła tw ien ia  związku z c łowym sys temem 
niemieckim są po trzebne .  Przyczem wsze­
lako w systemie  ceł w ych o d o w y ch  na in- 
dus t ryę  kra jową należyty wzgląd mieć  na le ­
ży. Podatek t y t u n i o w y  ma to za sobą, 
że jes t  pod a tk ie m  zbylkowym,  ze wiele n ie ­
sie i ze Koszta p o b o ru  nie są zbyt wielkie,  
wszelako i w  tej gałęzi n iek tó re  zmiany 
pot r zebne  m in is t e ry u m  przedłoży Pa tent  
s t e m p l o w y  i t a x a l n y  m us i  być z g r u n ­
tu przekształcony.  (Oklaski .)  Minis te ryum 
będz ie  mia ło  na u w a d z e ,  ażeby rozp rawy 
sądowe i zasądowe przez uc iążl iwe  opła ty 
nie były u t r u d z a n e ,  i ażeby opłaty te były 
w  na tura lnym s to su nk u  do sił  mają tkowych 
każdego,  k tóry pomo cy  sądowej  wzywa.  O 
l o t  e r y  i oświadczył ,  że m r ni s le r ju m  uważa  
z n i e s i e n i e  jej  ( Dntledigung)  za rzecz n a ­
kazaną obecnem w ym a g a n ie m  du cha  czasu. 
(Oklaski).  P o c z t ę  nie uważa  rząd za ź r ó ­
d ł o  f i n a n s o w e ,  ale jako i n s t y t u c y ę  
k r a j u  celem u ła tw ien ia  komunikacyi ,  prze 
to zal iczenie p r z y c h o d ó w  pocz towych do ka- 
tegory i  poda tkó w nie jest  tu  na właśc iwem 
miejscu.

M y i o  i d r o g o w e ,  jest  w pr aw dz ie  p o ­
da tk ie m  ko m un ika cyę  tamującym, wszelako 
( ru d n o  będz ie  na razie wszystkie  n iedogo­
dnośc i usunąć.

(Dokończenie nastąpi.)

Drukiem Piotrą Pillera,


